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Stek bredni i czczych frazesów 
z radiostacji« Królewcu o Polsce 

KRÓLEWIEC. 7.7. Rozgłośnia Iw prasie socjalistycznej, choć nie 
Królewiecka nadata odczyt przy­
wódcy wschodnio praskich hitle-
łowców Kocha. Odczyt był prze­
pełniony napaściami pod adresem 
Polski. Prelegent występował 
zwłaszcza przeciwko szkolnictwa 
polskiemu na tutejszym teren,e 
oraz rozprawiał nad rzekomemi za­
miarami aneksjonistycznemi Polski 
w • stosunku do Prus Wschodnich. 
Odczyt był transmitowany również 
przez radiostacje gdańska i kHka 
Innych rozgłośni niemieckich. 

Napaści na Polskę, zawarte w 
tym odczycie wywołały oburzenie 

umiej jesł ona zbyt przyjaźnie na 
strojona dla Polski. 

Organ socjalistów królewskich 
„Konigsberger Yolksztg." pisze: 
Fakt. że tego rodzaju brednia, taka 
antypohka heca. takie nagroma­
dzenie czczych frazesów nacjona­
listycznych może być przez radio­
stacje ogłaszane jako opinia Prus 
Wschodnich, jest bezprzykładna 
bezczelnością do której rozgłośnia 
królewiecka nie powinna była dać 
sie użyć. o ile nie chciała obniżyć 
swego poziomu • przynieść wsty­
du Prusom Wschodnim". 

Ani kroku dalej! 
Polityka Papena czyni kompromis niemożl-m o ścta 

LOZANNA. 7.7. Dziś przed 
południem odbyły się dwugodzin 
ne rozmowy von Papena z Her-
riotem, któremu towarzyszy! 
Pard Boncour. 

Obecność francuskiego rrrini-
stra wojny, który dotychczas w 
pracach Lozanny nie brał udzia­
łu, świadczy, że odbyta rozmo­
wa była kwestią polityczną. 

Jednocześnie eksperci techni-
# CZD! pracowali nad tekstem ukla 

dów. które zakończa konferen­
cję lozańską. 

Herriot siedział podniecony i 
drżacemi pakami przebierał w pli­
ku akt. wręczonych mu przez Mac 
Donalda. 

W locie naokoło świata 
przez Polskę. Prasy Wschodnie I Rosie 

skę, P rusy Wschodnie i Rosję. 
Lotnicy zamierzali udać sie da 

Moskwy szlakiem Królewiec —< 
Smoleńsk i w Moskwie mieli lą­
dować kolo godziny 2 w nocy. 

Nie przybyli jednak w tym 
czasie i nie widziano ich ani na 
polskiem Pomorzu, ani w Pru­
sach Wschodnich. 

BERLIN. 7.7. W środę o godz. 
20 min. 50 lotnicy amerykańscy 

i Mattern i Griffin wystartowali z 
' lotniska w Tempelhoffie do dal-
' szego lotu w kierunku Moskwy. 

BERLIN. 7.7. W ciągu nocy i 
i rana lotnisko w Tempelhoffie nie 
otrzymało żadnej depeszy o prze 
locie lotników transatlantyckich 
Griffina i Matterna przez Pol-

Platoniczne rezolucje w Genewte 
na zakończenie konferencji rozbrojeniowej 

Zmarły onegdai lwórca „Puszczy" Józef Weyssenhoff na toiu Śmierci (patr 
ar L na, stf. 2-ej). 

Dramatyczny przebieg rokowań 
lozańskich usunął w cień druga kon 
ferens.ie międzynarodowa, obradu­
jąca w Szwajcarii — konferencję 
rozbrojeniowa w Genewie. 

Ostatni raz obudziła ta konfe­
rencja światowe zainteresowanie 
przed 2 tygodniami, gdy delegat 
Ameryki, ambasador Gibson odczy 
tał orędzie Hoovera o redukcji zbro 

Sad doraźny w Warszawie 
Pierwszy dzień procesu o ponury samosąd 

Zabójcy ś. p. Eugeniusza Gertera 
rzeźni warszawskiej. Sobieraj i 

I Szmidt, stanęli wczoraj przed są-
Wszystkie te teksty mają jed-1 dem doraźnym. 

Oskarżeni ood bagnetami 
Przywieziono ich do sądu o g. 9 

m. 30 i wprowadzono na salę pod 
bagnetami. 

Sobieraj jest wysokim mężczy­
zną. o gładko wygolonej, smagłej 

nak w tej chwih znaczenie raczej 
drugorzędne, a główną trudno­
ścią są w dalszym ciągu żądania 
polityczne Niemiec co do równo 
ści praw w dziedzinie zbrojeń o-
raz uznanie za wygasłą część 
8 (reparacyjnej) Traktatu Wer - i i młodzieńczej twarzy, oraz ciem-1 
Salskiego i jej czołowego artyku nych bystrych oczach. Ubrany J 
łu 231, ustalającego odpowie­
dzialność Niemiec za wojnę. 

Herriot z absolutną s tanowcza 
śetą odrzuca te żądania Niemiec, 
czemu dal wyraz w rozmowach 
z von Papen em. 

T a k w i ę c w dyskusji lozań- Skawińskiego i Kramera. 
sklej dominuje tato. z e Niemcy | $ S ° r M i r a u j e P r o k u r a t o r 

nie zadowalają sie p rawie całko-1 W o f n y sądowy referuje, że z po 
wjtem skreśleniem odszkodowań $ród on^iu kilku wezwanych świad 
(zamiast 34 rat rocznych plaiiu! \(,w nie stawiło się 29 

nych bystrych oczach. 
przyzwoicie w c.emny garnitu-,; 
kolorową koszulę z muszką. 

Drugie miejsce na ławie oskarżo'; 
nych obok Sobieraja zajmuje i 
Szmidt, wysoki, barczysty blondy i.1 

O godz. 10-ej wchodzi kompletI 
i sądzący w składzie prezesa Dudy, > 
> Skawióskieeo i Kramera. Fotel 

Younga po 2 miliardy, mają Niem 
cy zapłacić tytko około 3 miliar­
dów w bonach), ale, że jeszcze 
stawiają warunki polityczne. 

Jeśli von Papen nie wycofa 
tycb żądań, konferencji lozań­
skiej trudno będzie wyjść z obec 
nego impasu. 

LOZANNA. 7.7. Tel. wL — Po 
konferencji przedpołudniowej z u-
dzialem Paul Bancoura, Herriot 
oświadczył dziennikarzom: 

„Znajdujemy »ę w dżungli tek­
stów i torujemy sobie drogę. Ro­
kowania trwają". Herriot dodał, że 
Francja nie podpisze klauzul poli­
tycznych i że wogóle nie zależy 
jej na pośpiechu. (My). 

BERLIN. 7.7. — TeL wł. — Pra­
sa niemiecka donosi z Lozanny, że 
kanclerz Papen zaproponował Her 
riotowi odbywanie dalszych roz­
mów na okręcie ponieważ natar­
czywość dziennikarzy uniewoźliwia 
spokojny przebieg rokowań. 

Na wczorajszej konferencji popo-
' łndmowej według Berliner Tage-
blattu rozgrywały sie dramatyczne 
sceny. -

Herriot. Mac Donald i Papen kon 
ferowali z małemi przerwami prze­
szło przez 5 godzin. Wszyscy zna­
leźli sie wreszcie u kresu swoich 
fizycznych sił. Mac Donald, który 
otf trzech tygodni wałczy z truda­
mi przewodniczenia, był pod koniec 
•zupełnie wyczerpany. Oszczędza­
jąc co z uwagi na operacje oczu. 
która niedawno przebył, konfero­
wano w zaciemnionym pokoju. 
Mac Donaldem tarzał silny ból gło 
wy. 

Prokurator wnosi o ukaranie nie­
obecnych surowem. grzywnami. 

Akt oskarżeń a 
Na jesieni 1931 r. komisariat rzą 

du nam. sr. Warszawę wszczął ak­
cję. mającą na celu obniżenie ceni ^,.h e r a j (w muszce) 
mięsa. Kupcy na obniżenie przysta- • 
li pod warunkiem, iż będą obniżone 
place robotników rzeźni, które, wy 

j Między mnemi opowiadano, że 
, Getter wymordował pod Wilnem 
i całą rodzinę- żydowską. 

Zeznaje, że wiadomo mu o tern. 
| że Getter był sierżantem żandar-
j merji Wehrmachtu. 

Natomiast nie w.e nic o jego służ 
i bie w wojsku polskiem. 

Nawiązując do krytycznego 
i czwartku, oświadcza, że przed wej 
• ściem do rzeźni rozdzielił się z .>-
I skarżonym Sobierajem i poszedł o-
sobno, celem podjęcia należnych 

j mu pieniędzy. W momencie, gdy 
I padły strzały, znajdował sie w o-

dleglości 8 do 10 kroków od strze­
lającego Sobieraja. 

jeń. Orędzie to jeszcze bardziej 
skomplikowało sprawę na terenie 
genewskim i jeszcze bardziej una­
oczniło niemożność osiągnięcia kon 
kretnych rezultatów. 

Obecnie — jak donosi poniższa 
depesza — czynione są w Gene­
wie starania, aby zakończyć jak naj 
prędzej obrady, odroczyć konfe­
rencję rozbrojeniową. Niejako dla 
uratowania honoru konferencji ma­
ją być obecnie uchwalone platonicz 
ne „rezolucje". 

GENEWA. 7.7. — Tel. wł. — Po 
dłuższym zastoju w pracach kon­
ferencji rozbrojeniowej zebrało się 
wczoraj jej prezydium, aby roz­
patrzyć bardzo ograniczony pro­
gram prac, które miałyby być wy 
konane jeszcze przed zamknięciem 
pierwszego etapu konferencji. W po 
siedzeniu prezydium z ramienia 
Polski wzięli udział min. Zaleski i 
gen. Burhard-Bukacki. v, 

Zamierzone jest opracowanie 
dwóch rezolucyj, które zostały u-
roczyście uchwalone, poczęm kon­
ferencja odroczyłaby ile na czas, 
którego jeszcze przewidzieć me 
można. 

Pierwsza rezolucja, obliczona na 
Stany Zjednoczone Am. Pótn., któ­
rych prezydent osobiście zaangażo 
wal się w Konferencji .Rozbroje­
niowej, zawierać będzie' uznanie 
Konferencji dla pobudek, które spo-

Wiedziony pierwszym impulsem i wodowały plan Hoovera, druga, 
podbiegł do Sobieraja i zatkał mu Wdąca rodzajem rachunku sumie-
usta ręką n l a c z ' o n kow Konferencji wobec 

D j m „ „„ .1 *-''ia!owe.i opinii rwblicąiiej. *awie-
Przewodu.: - Dlaczego pan to \ n i m£ c o p r a ^ a [ o r m e \ l e oboVią . 

z I żująca, zestawienie tych punktów 
Szmidt dość mętnie wyjaśn a, że |p'rDKrarhu prac Konferencji, co do 

chciał przerwać potok słów o szp:- j których istnieje już zgoda wśród 
iei członków. Do takich punktów 

Szmidt wjs.ad;j.1 z karetki więziennej na dziedzińcu 
sadu okręgowi go w Warszawie 

Dnia 24 czerwca 1932 r. koło go I 
nosząc przeciętnie 600 do 800 zł. dżiny 3-ej po południu przybyli do 
na jednego robotnika, dochodziły 
w poszczególnych wypadkach do 
-3X100 zł. miesięcznie. 

Robotnicy, zorganizowani w 
Związku Robotników Przemysłu 
Mięsnego, nie zgodzili się na obni­
żenie płac, wobec czego kupcy wy 
mówili im pracę, i poczęli przyjmo 
wać do pracy robotników niezrze-
szonych, płacąc im mniejsze wy­
nagrodzenie. Wówczas robotnicy 
zrzeszeni, na których czele wystę­
pował Stefan Sobieraj, poczęli sto­
sować względem kupców i niezrze 
szonych robotników teror. 

Napady i pobma 
Dnia 2 kwietnia 1932 r. na jedne­

go z kupców. Piotra Biechońskie-
go. napadła gromada robotników 
i dotkliwie go pobiła. 

W drugiej połowie kwietnia 1932 
roku powstała z inicjatywy Gette-
ra spółdzielnia kupców pod nazwą 
.Przemysł Mięsny", która m. in. 
miała na celu uniezależnienie kup­
ców od zrzeszonych robotników i 
wydarcie im faktycznego monopo 

lu za wykonywanie prac w rzeźni. 
Dnia 21 czerwca 1932 r. pre­

zes Związku Kupców Chrześcijan 
Przemysłu Mięsnego, Edward Lem 
pke. otrzymał anonim, grożący mu 
śmiercią. 

{-; 

Jeszcze jedna „prywatna" armia 
sie 

BERLIN. 7. 7. — TH. wł . — icblopów powyżej lat 
W Górnym Palarynacie podjęty 
został przez tamtejsze chrzęści 
jańskie związki chłopskie pierw­
szy praktyczny krok. zmierza­
jący do stworzenia bawarskiej 
milicji na wzór Hehrrwehry z 
roku 1919. Odezwa w z y w a 
wszystkich chłopów i synów 

18- tudo 
wstąpie-zzłaszania deklaracyj 

nia. 
Między innymi czytamy w tern 

wezwaniu: „my chłopi nie po­
zwolimy się ani naszych dzieci 
zamienić w niewolników jakie­
gokolwiek dyktatora". (My). 

Bójka w parlameiuie francuskim 
PABY2, 6.7. - D z J w M u n d a 

laby po imniriitrtmm parfjaientarnei 
giwpy najdkatśóti dwóch depatowa-
•yci ul f>a*T. mdtłącrdk do tero sa-
mtfo okroc* arborczego wszczęto 
UAtD.ę aa de pobtyczaea, kjjjra zi-

koAczyla si« bójką. 
Na widok łkrwawionel twarzj je­

dnego z dccntf>wanych marokańskich, 
wjzyicy deputowani, będący świadka­
mi r? tcia — rzuetti iłę, aby tch roz­
dzielić. 

rzeźni miejskiej przy ul. Namiestni 
kowskiej 3. Stefan Sobieraj i Jan 
Szmitdt, obaj członkowie Związku 
Robotników Przemysłu Mięsnego i 
udali się pod lokal Związku Kupców 
Chrześcijan Przemysłu Mięsnego. 

Obaj mieli ręce w kieszeniach, 
rozmawiali z sobą, kręcili się koło 
lokalu związku kupców, robiąc wra 
żenię, że na kogoś czekają. 

W pewnym momencie wszedł do 
lokalu związku kupców Eugeniusz 
Getter i zwrócił się do Sobieraja 
ze słowami: „Wamsie nie długo to 
skończy"'. Na to Sobieraj odpowie­
dział: „Nie jest rok 1905 lub 1925". 

Getter powtórzył jeszcze rąz wy 
powiedziane przez siebie słowa. 

Zabójcze strzału 
W tym momencie Sobieraj wy­

ciągnął rewolwer z kieszeni i z od 
ległości kilku kroków strzelił pię­
ciokrotnie do Gertera, trafiając go 
w klatkę piersiową, lędźwie i lewe 
ramię, poczem ze Szmidtem udał 
się w kierunku bramy, jednak jesz­
cze na terenie rzeźni zostali obaj 
zatrzymani przez nadbiegłych na 
odgłos strzałów policjantów. 

Gdyby nie zabił.. 
Sobieraj przyznał się policjan­

tom. H strzelił do Gettera, wyra­
żając się: „Zabiłem łobuza". 
Szmidt iii, g4y go prowadzono do 
15-go komisariatu, powiedział do 
Sobieraja: „Stefciu, gdybyś go nie 
zrobił, tftjabym go wykończył". W 
komisariacie wobec przodownika 
Korczyńskiego Szmidt oświadczył: 
„Gdyby nie zabił Gettera Sobieraj, 
to jabyrn to zrobił^. 

Pogotowie przewiozło rannego 
Gettera do szpitala Przemłemenia 
Pańskiego, gdzie tegoż dnia zmarł. 

Wyjaśnienia Sobieraja 
Po odczytaniu aktu oskarżenia 

przewodniczący zwraca się do So­
bieraja z zapytaniem, czy przyzna 
je sie do winy. 

Oskarżony oświadcza, że chcąc 
na pewien czas zniknąć z oczu Get 
terowi, wziął urlop I w czasie te­
go urlopu w krytyczny czwartek 
wybrał się o godz. 9-tei rano do rze 
śni, celem podjęcia należnych mu 
pieniędzy. 

i Ha drodze spotkał kilku kole­

gów, z którymi poszedł do restau­
racji w okolicach Namiestnikow­
skiej i Jagiellońskiej, celem wypra­
wienia imienin. W restauracji ni-
t) bardzo dużo. Jak zeznaje Sobie­
raj. wypił prawdopodobnie kilka bu 
t :lek wódki. 

Między godz. 11-tą a, 12-tą ze 
vspółoskarżonym Szmidtem wy­
szedł na targowisko. 

W polowie drogi spotkał Gette-
r», który na widok jego, obrzuca­
jąc go obelgami zrobił ruch. jai<-
gdyby chciał sięgnąć po rewol-
ver . 

Piec strzałów 
Wzburzony tern Sobieraj, chcąc 

u jrzedzić ewentualny zamach, wy-
d5byl z kieszeni stale noszony re­
wolwer bębenkowy i oddał bez na 
nysłu do Gettera kilka strzałów. 
Podkreśla, że po pierwszym strza­
le, już nic nie pamięta. 

W dalszym ciągu oskarżony wy 
jajśnia. że chorował od czasu kon-
ti zji otrzymanej w czasie wojny. 
(kontuzja w-tyl czaszki). 

Na pytania obrońcy wyjaśna. 
ii uciekł do legionów w 1913 r. i 
b a ł udział w formowaniu 7 p. uła­
ni iw. Otrzymał odznaczenie zTod 

lach. prowokacjach i t. d 
Na pytanie, czy w czasie dro­

gi do komisariatu powiedział, że 
gdyby Sobierai nie zabił Gettera, to 
onby to zrobił, oświadcza, że 
jest to możliwe, ale dokładnie so­
bie tego nie przypomina. 

Sąd zarządza przerwę. 
Zeznania policji 

Po przerwie sąd zaprzysięga 
świadków. 

Przed sądem staje św. posterun­
kowy Rogala: 

— W dniu 24 czerwca pełniłem 
służbę w rzeźni. Usłyszałem nagie 
strzały, szybko jeden po drugim. 
Widzę, przybywszy na miejsce, 
szybko oddalającego się Sobieraja. 

— Pan strzelał? — pytam. 
— Tak! 
— Do kogo? 
— Zabiłem łobuza Gettera — od­

powiedział. 
Przewodn.: — Czy przy Sobie­

raju by! Szmidt? 
— Tak, szedł tuż za nim. 
W czasie prowadzenia Sobiera­

ja do komisariatu, idący trochę i 
tyłu Szmidt odezwał się do Sobie­
raja : 

„Dokonałeś swego, ale gdybyś 
go nie zrobił, to jabm go dokoń­
czył". 

Adw. Hofmokl - Ostrowski: — 
Czy oskarżeni byli pod gazem? 

— Byli podchmieleni, ale nie pi­
jani. Gdy prowadziłem Sobieraja. 
czułem od niego alkohol. 

Następny świadek, post. Się-
maszczyk. opowiada, jak biegł na 
odgłos strzału i widział już moment, 

należą: zakaz wojny chemicznej ! 
bakteriologicznej, redukcja zbrojeń' 
powietrznych, utworzenie stałej ko­
misji rozbrojeniowej. 

Cala więc praca w Genewie w 
najbliższej przyszłości ograniczy 
sie do zredagowania i uchwa-lema 
tekstu obu tych rezołucyj. 

wagę. był w niewoli ukraińskiej, 
walczył na froncie. Przy oim zgi- gdy Rogala zatrzymywał zdążają 
njił ks. Skorupka. 

Sędzia Kramer: — Ile oskarżony 
d^ł strzałów? 

— Nie pamiętam. 
Adw. Hofmokl - Ostrowski: — 

Cty był pan w szpitalu Jana Bo­
zi go? 

— Tak, leczyłem się tam. byłem 
zdenerwowany. Powiedziano mi, 
że nie mogę pracować w hałasie i 
potrzebuje spokoju. 

I— Czy oskarżonemu zabroniono 
ubywać alkoholu? 
J—Tak, ale tylko przez 6 miesię-

c+ nie piłem. 
— Jak zmarły Getter traktował 

robotników? 
— Traktował ich jak murzynów. 

Uryjaśireme Szmidta 
Zkotei zeznaje oskarżony Szmidt. 
Na wstępie kategorycznie za-

przecza współudziału w zabój­
stwie. 

W dalszym ciągu opowiada o ró­
żnych niesprawdzonych wieściach, 
jakie krążyły na terenie rzeźni o 
Getterze. 

cego szybko w kierunku bramy So­
bieraja. Sobieraj wówczas Tzekl 
spokojnym głosem: 

— Nic sie nie stało, zabiłem ło­
buza Gettera. 

Przewodu.: — Skąd się Szmidt 
wziął? 

— Prawdopodobnie byli razem. 
Gdyśmy ich prowadzili, to Szmidt 
mówił: 

„Jabym go dokończył". • 
Rozprawa trwa. 

Groźny pożar w Łodzi 
w fabryce wyrobów gumowych 

..Gentleman" 
ŁÓDŹ, 7.7. — Tel. wł. — Dziś popo­

łudniu wybuchł groźny pożar w zakła­
dach przemysłowych towarzystwa pol­
sko - brytyjsko - szwedzkiego wyro­
bów gumowych „Gentleman" przy ut. 
Limanowskiego 156. Ogień powstał w 
lakierni, a natrafiwszy na szybko-palny; 
rnsterjał objął wkrótce oddział wulkani­
zacyjny. Rozpaczliwym wysiłkom stra­
ży pożarnej udało się jednak pożar zlo 
kahzować. Spłonął j&dynie parterowy 
biKlynek lakierni, wraz ze znajdującetni 
sie hi zapasami i gotowemi towarami, 
Szkoda wynosi 400 tysięcy zł. Lakier­
nia było ubezpieczona na 50 tys. dola^ 
rów. (P.) 

Premier Braun 
wydany sadowi 

za obrazę honoru... Hitlera 
BERLIN. 7.7. Kamisja regula-i 

minowa sejmu pruskiego uchwa, 
liła wniosek narodowych socjali­
stów, domagających się zniesie­
nia immunitetu premjera Brauna 
i wydania go sądowi celem prze, 
prowadzenia procesu o obraz« 
honoru Hitlera. Za wydaniem gło, 
sowali hitlerowcy, centrum i ma 
miecko - narodowi. 

Wypierają sio judaszowych srebrników 
pomocnicy szpiega sowieckiego w Paryża 

PAiRYŻ. 7.7. Wczoraj sędzia 
śledczy przesłuchał czterech o-
skarżonych z grupy aresztowa­
nych przed kilku dniami w zwiąż 
ku z ostatnią aferą szpiegow­
ską na rzecz Sowietów. 

Jak wynika z przesłuchania 
trzech osobników pracowało w 
fabrykach okręgu paryskiego i 
dostarczało B e e r o w i i jego po­

mocnikom szeregu inj0rjBiacvl 
Oskarżeni nie wypierają si#£w.«i 
winy i oświadczają, że nie wie­
dzieli na co przeznaczone są wy;; 
dawane przez nich dokumenty,' 
dodając na swoje usprawiedliwię 
nie, iż nie brali pieniędzy, lecz 
działali ideowo, oragnąc jako ko­
muniści zwalczać w ten sposób 
wojnę. 
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8 lipca 1933 ft 

Józef Weyssenhoff nie żyje 
Znakonity pisarz zmarł w Warszawie 

wsrodeogodz. 9 wiecz. 
Dna 7 b- m. o godz. 9 wiecz. 

rozsuA sk z. życiem jeden z r.aj-
THi)TPie^zych powiesciopisarzy 
poiskicb okresu przedwojennego. 
twórca ..Pana Podfifipskjego*'. 
..Pu>zczy", ..Sobola i panny" i 
szereg a';yd2icł beverrys«yki. Jó 
zet Weyssenhoff. tegoroczny lau­
reat narody literackiej m. st. 
Warszawy. 

Przed kfKWiasru dniami ś. p. 
Józef Weyssenhoff ciężko zapadł 
D2 zdro-Atu: serce poczęło sędzi-
merm. 12 !ar ficzącemu pisarz0 

ui odmawiać posłuszeństwa. Z 
Jtcznicy. trdze przebył kiUca dni, 
iZOMał" przca.cziony w sobo'.e do 
'mieszkania przv Al. Szucha 4. 

OW3). J-yrica" (1894). przekłady z 
Heisieto. Pisywał także w o»vm czasie 
stndja artystyczne („Maeterlnck i de­
kadentyzm symboliczny", IS9\: „Dzień 
n'k z podróży po Grecji. 1992). 

Po ogłoszeniu w „Bibliotece Warszaw 
sk-ej" dwóch większych nowel, które 
zwróćmy na siebie owace („Zaręczyny 
Jana Bełz* eto" I „Za błękitami"), o-
tlcsit iedra, z najlepszych powieści _Zy 
wor i myśli Zygmunta Podłclipskiego" 
(IS9%). 

Ta pierwszorzędna satyra społeczna, 
r>?sana niezmiernie powściągliwą a 
iw'e:na proza, zadecydowała o stawie 
Weyssenhoifa. Stanął odrazu w rzędzie 
aaiayb meisźych pisarzy pokolenia. 

Cdtąd powieści Weysienhorfa cieszą 
sic wszystkie niemal wielką poczylno-
śca. niektóre zaś swą tendencją poLHycz 
.TG - sp»»łeczną wywołują żywe i ostre 
dyskusje. 

Ogłosił kolejno utwory: „Sprawa Do 
ttz.:" (1901). „Syn marnotrawny- (19W): 

Po zgonie Weyssenholia 
Zwłoki i. p. Józefa Weyssenhof-

fa, spoczywają jeszcze w mieszka­
niu przy Alei Szucha 4. 

Szczegóły pogrzebu nie sa dotąd 
ustalone. 

Prawdopodobnie w ciągu dnia 
dzisiejszego zwłoki wielkiego pisa­
rza zostaną przewiezione do koś­
cioła Sw. Krzyża, a pogrzeb odbę­
dzie sie w sobotę na cmentarz po­
wązkowski. 

* 
Z powodu śmierci Józefa Weys 

senboffa, minister W.R. i OJ*, prze 
słał na ręce syna prof. Jana Weys-
senhoffa depeszę treści następują­
cej: 

— Na ręce Pana Profesora prze­
syłam dla całej rodziny wyrazy 
najgłębszego współczucia i nai-
szczerszego żalu z powodu zgonu 
ojca Jego. Józefa Weyssenhoffa, 
znakomitego pisarza, mistrza pro­
zy polskiej, niezrównanego wyra­
ziciela czaru naszej ziemi. 

(—) minister Jędrzejewlcz 

„Hetman" (1911); „Soból i panna" 
JiSll); „Erotvk!" (1911); „Gromada" 
(1513): .Puszcza" (1914): „Cudno i z:e 
ra:a codeńska* (1921); „Noc i świt" 
(1924): „Mój pa-metnik literacki" (1926); 
..O szrjce prsarskiej Pawia Casina" 
I.92S): „Ja%bez ziemi" (1929). 

P:zed trzema miesiącami Weyssen-
hr ii otrzymał nagrodę 1 teracką m. stoi. 
Wars*3wv za całokształt swej działal­
ności p-sarskiej. Następnie obchodzono 
w teatrze \V:eJk:m urr^zyście jubileusz 
Weyssenhojfa. Z powodu tego jubileu­
szu pomieściliśmy w „Express:e Porań 
'.vm~ zar\s syntetyczny twórczvch 
r-c Weyssenholia (patrz Nr. 66 Expre 
5<J z di. 6 marca 1932 r.). 

Kdyż stan zrko»ia nie ulegał po-i 
rrawie. a w d z a lekarska stała | ^ v

polMVcTne". dwa tomy (1905 
bezradnie -wobec coraz baioziej m,): „Litwa" (1905): .Unja" (i9io); 
słabnącei akcji serca. 

W ostatnich kflku dniach pod-
Jrzymywano serce zastrzykami 
kamiory i stosowano oddychanie 
tenem. 
: We wtorek rano począł ś. p. Jó 
żef Weywenboif coraz częściej 
: racic przytomność. Nie przyjmo­
wał więcej żadnych pokarmów i 
napojów. W przebłyskach świado 
mości kazał się przenosić z poko­
ju do pokoju, srdyż tam, udzie 
przebywał, uczuwał duszność i 
brsk powietrza. 

Ostanie kotis^jum lekarskie, 
złożone z dr. Markiewicza i dr. 
Oifenberita. odbyte w środę rano, 
stmierdziło. że nie ma możności 
uratowani życia ciężko chorego 
psarza i że w najbliższych cod z: 
nach należy oczekiwać katasrro-
ly-

L; łoży chorego zebrała się rr> 
B7:n3 — -cfirka p. Zielewiczowa, 
s y i doceń! uniwersyt. u Lińskie­
go. siostra p. Sołtanowa. oraz 
dlrutolewi przyjaciel, Kłerat An-
fcM CppM I - Wysocki. 

W środę już chory ani razu 
c odzyskał przy.omności, a o 

gndz. 9 wiecz. po k Stugodzinne j 
;oa£ Btarjknal na wieki oczy. 
Foerzeb znakomitego twórcy 

arcydzieł bełetrvstyfci polskiej od 
brdzie się nraiHlopodobnie w so-

* •• - . : . 

..„proszą zaliczyć na rachunek 
r e p a r a c y f . . . " 

Złoilwy anonim w 60 roun ce urodź n Herriota 
we] obligacji skarbu niemieckiego z cza 
sów inflacyjnych na sumę 5̂ :iu miliar­
dów marek. 

Do obligacji była dołączona kartecz­
ka z napisem: „proszę zaliczyć na ra­
chunek reparacyj". 

BERLIN. 7.7. — Prasa niemiecka za­
mieszcza ze ziośliwerni komentarzami 
w-adomośc z Lozanny, ii Herriot weźo 
ra] z okazji 60-tej rocznicy urodzin 
otrzymaj anonimowy list, w którym 
znajdował sie egzemplarz bezwartosclo 

Turcja członkiem ligi Narodów 
Ko radoid Polski, która zyw! da TBKJI wdzleiznoit 

za nleuznanie rozbiorom 
GENEWA, 7.7. — Nadzwyczaj 

ne ZgTomadizeme Ligi Narodów 
zajmowało się wczoraj sprawą 
przyjęcia Turcji do Ligi Narodów. 

Nieobecnego z powodu prac 
konferencji lozańskiej ministra 
Zaleskiego zastępował charge 
d'affaiTes przy Lkl-ze Narodów, 
radca Gwiazdowski, który złożył 
imieniem Porski oświadczenie, 
prz>iporrwnające, iż naród porski 

żywi niezapomnianą wdaJęczmość 
dła Turcfi za to, że była ona je­
dynym krajem, który nie uznał 
nfedy podziału Polski. 

Rząd polski powita z radością 
wejście Turcji do Ługi Narodów. 

Wniosek o przyjęcie Turcji zo 
stał jednomyślnie przyjęty. Przy 
jecie Turcji do Lisi nastąpi na 
Zgromadzeniu w dniu 18 lipca.. 

Przy niemieckiej studni, o zgrozo! 
dwa] hauialerzyid francuscy poili swe konie 

Daj kurze grzędę... 
nowa prowokacyjna wizyta niemiecka w Gdańsku 

GDAŃSK, 7.7. — DzK popofud 
n.u opuścił się na wodę w por­
cie gdańskim wielki hydroplan 
niemiecki Do X. który przyleciał 
z Królewca. 

Władze Gdańska na czele z 
prezydentem senaw dr. Zimmem 
oowitały hydroplan niemiecki. 

Wśród 66 pasażerów wodno-

płaiowca znajduje się nad^rezy-
dent prowincji wschodnio - pru­
skiej d-r. Siehr, komendant twier­
dz'- królewieckiej pudfc. Hettz o-
r; btnmistrz Królewca Weber. 
Wizyta hydroplami połączona 
w\ęc została z wizytą najwyż­
szych przedstawicieli, władz cy-
v ilnych i wo)skow>xh Prus 
Wschodnich. 

BERLIN, 7.7. — Biirro Conti ogłasza 
dzisiaj następujący komunikat: Jak do 
noszą z miejscowości pogranicznej 
LudwigswmkeT; przybyli tam dzisiaj 
prze<lpołudniem dwaj kawalerzyśct tran 
cuscy, jeden podporucznfle 1 jeden pod 
oficer jadać z Oberstelnbach w Alza­
cji. 

Pojechali oni aż do studni n wejścia 

do wsi 1 napoiH tam konie. Na pytania 
Francuzi odpowiedzieli, że zabłądzili. 

Gdy następnie ze wsi przybyli nie­
mieccy urzędnicy celni, Francuzi na 
!cr widok wskoczyli na konie I galopem 
powrócili przez granice. Urzędnicy ćet 
ni udali sie na rowerach w pościg za 
uc'eka|ącyTni, z powodu jednak złej dro 
gl dogonić'Ich nie zdołali. 

Wyjazd Marszałka Piłsudskiego 
na kilkutygodniowy urlop do Piklliszek 

P. Marszałek Piłsudski wyje­
chał z Warszawy wczoraj rano 
do Pikiliszek. 

Panu Marszalkowi towarzy­
szy adjutant mjr. Butler. 

Na dworcu w Warszawie że­
gnali p. Marszałka premjer Pry 

„Ferajna" o „dintojrze 
w czwartym dniu procesu Tasiemki I tow. 

Mzef Weyssenhoff arodz.t s e w r. 
J*H». Był wimkiea* l i m e g o generała 
•2»ilec*sk ego. Jana Weytsenhoiia. Po 

i n t l l u »rawo"W p l i u i j w i t Dor 
Kirk-m. 

Przez piec lat (I8»l — 96) by I redak-
<nrtn „B:Wir-iHu Warszawskiej", kió-

oiyw I pracami z bieżącego życia 
keiackegn i artystyczsrgo. Twórczość 
»*» rozpoczął od p^ezyj: _Z Grecii" 

W czwartym dn:u procesu Ta-
s:cmk. i towarzyszy zeznają świad 
kowie obrony. 

P ier»«y zeznaje Jakób Oilsz-
lejn, który oświadcza, że już od 
dwu lat nie hand.uje na placu i nic 
nie wie. 

Następny świadek. Zandel. mó­
wi iż zna Szmgte3 i Perelmana, 
jako porządnych Kupców. Nie sły­
szał. żeby sie z kimkolwiek kłócili. 
O dintojrze, na którą zaciągnięto 
Dromłewtcza. powiada, że to Drom 
lew.cz sam ..zawołał pana Tasiett 
ke". żeby go p«EOdzit z Dasznic-
ktm. 

Zkolei zezuje młody Dusznic-
tp. bratanek oskarżonego, który 
twierdzi, że sury Alterman. we­
zwany na dintojrę, sam prosi Dusz 
nickiego, żeby z nim poszedł j bro 
n:ł en. » 

Powód c jwiny: — I?"-: t? bv''o 
z pobiciem Dromlewicza? 

— Pobiłem s.ę z Dromlewtczem 
o klienta w obecności mojego s r y 
ja. Stryj go popchnął, a pan Dront-
lewicz vam poszedł do ..pata Ta-
stemkiego". Na dintojrze stryj za-

GIEŁDA 
GIEŁDA W\B^Z4W«KA 

BetrJa I.M.I5 Hnlałli JtOJl IM-
4|B SISS — J U Ł Nowy Jork iS25: 
M t r Jork IkabeU 13125. Pary* 3UBŁ 
Szwakłrta 114JK Sztokkokn M B 

Papiery procmowe: 
7 tnc- poi. il.tfii nyj-.a 47.00 — 

47JO — 46J0 (w proc): 4 proc pot i^ 
weiircyjma łerjowa 9&50: 4 proc sag. 
r . ; ' . • H > 2- — > . : i •}•-<• 

W» f*- > ' •# • ' I dolarowa — 
4700J— 47.15; Jfc-ot konwersyjoa 
timi S proc U Z. Baoki gosp. krat 
•4.00 (zt. 1«IJ68): S proc oblig. Banka 
gotp. kraj 94J0O (zł. I61J68): 7 proc. L. 
Z Baakatnp kraL 83J5 (w proc). 
• Prac L Ł Baaki rotaego 9400 (zł. 

ISlASt: 7 rroc L, Z Banka rolnego 
fUSCw proc ); 4 i pół proc L. Z. z em-
-k e 5-.'•• A proc. L. Z. ziemskie 29.00: 
S proc L Z m. Warszawy 46.25: 8 
rroc I_ Z. m. Warszawy 56.00 — 55.50 
- 56.00: 10 proc U Z. m Lobłrna — 

5430: S proc. L Z. ra. Piotrkowa 5u00 
Akile: 

B. '•• P ' 7 .-": ..v-sz. T-x. iâ r 
cukre 1SJ5 — ISJOO 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
2ylo nJSOi. pszenica jednolita 26 00, 

pszeaica zbierana 25.00. owies jednoli­
ty 25.00. o»-es zberany 22-50. Kczm.ta 
na kasze 2tX50. aaka pszenna luksuso­
wa 45 00. n|ka pszenna 4-zerow-a 40.00 
nutka żytnia pytlowi 40.00. mąka żyt­
nia sitkowa 31JM. mąka łytnia razowa 
31.00 ' I 

płacił tyle samo, co Dromlewicz — 
300 zł. 

Następni świadkowie. Rundlach 
i Kręglewska, właściwie nic nie 
dorzucają do sprawy. 

Rundlach był w restauracji na 
Dzikiej wtedy, gdy odbywała się 
fam dintojra, ale nic nie wie. Krę­
glewska zaś. sąsiadka Dusznickie-
go z budki na Kercelaku, również 
nic nie wie. 

Fiedelman. który zkolei staje 
przed trybunałem, zeznaje: 

— Znam Dusznickiego, bo han­
dlowałem na placu. Co sie u nie­
go działo w budce, nie wiem. Ja pil 
nuję moich interesów. 

— Czy słyszał pan. żeby wymu­
szali na placu pieniądze? 

— Ode mnie nie, ja jestem bie­
dny. 

Następny świadek. Kształt opo­
wiada o kłótni Deka i Jakóbczy-
ka. Widział, że pobili się o klien­
ta. O bandzie na placu nic nie sły­
szał. 

Stawiają się jedni po drugich 
świadkowie, ale powiększej części 
z ust ich padają wyrazy: Nic nie 
wiem, nic nie widziałem, pilnuję 
mojego interesu", albo też Bandę 
znałem z widzenia". 

Po przerwie zeznaia dalsi świad 
kowie. Pierwszy zeznaje świadek 

iRozenberg. Ma on rzucić światłe-
na sprawę należności za weksle. 
które Lipszyc jakoby wymusił od 

.Kuśnierza 4msela. 
Świadek twierdzi, że Ltoszyc to 

przyzwoity człowiek, prosił go. byi 
mu towarzyszył do Amsela. alt1 

świadek odmówił. Zresztą nic nie, 
wie. gdyż na Kercelaku bvwał tyl­
ko w przejściu, handlował bieliztiaj 
gdzie indziej. 

z.kc!ei zezjtaie eksoedientka ?.• 
btdce Lipszyca. Drozdówna. Wy­
raża sie ona jak najlepiej o swojem 
.państwu", mówi. że to orzvzwoi 

indzie, że Amsel bvł winien duża' 

sumę na weksel, i zaDlacił Lioszy-
cowi tylko 35 proc. po długich ro-! 
kowaniach. 

Namiętnym obrońcą oskarżone- ! 
go Perelmana okazał sie świadek ; 
Parker. Widział on sprzeczki Pe-
relmana z Szylgoldem. ale na pyta | 
nie, czy Perelman °roził rewolwe- i 
rem. Parker odpowiada: 

— Un jest taki człowiek, co nie | 
widział rewolwer, póki żyje. 

W tej chwili z ławy oskar­
żonych rozlega sie krzyk: to oska: 
żony Perelman ZJIOWU zachorował. 
Wynoszą go z sali. 

Świadek Parker zeznaie dalej. 
że jak się dwóch kupców na placu 
kłóciło, -to natychmiast przychodzi­
ła bojówka. 

— Czy ich kto wołał? 
— Nie. wyrastali z ood ziemi. 
Następnie św. Barana sąsiad Pe 

relmana z budki na Kercelaku ze­
znaje, że oskarżony Perelman to 
solidny kupiec i że Szylgold pierw 
szy szukał z nim zaczepki. 

Obrońca Perelmana pyta. czy Pe 
relman straszył rewolwerem. 

Sw. śmieje się. 
— On jest niezdolny do rewol­

weru, on nie wie co to jest rewol­
wer. 

Zkolei zeznają Edelsztajn. Dudzi 
na, krawiec Estreman, którzy po­
twierdzają, że Perelman był spo­
kojnym człowiekiem. 

Sekretarz Związku handlują­
cych. Leon Przebierała, zeznaje, 
że sekcja spodniarzy tego Związ­
ku dała w swoim czasie niebosz­
czykowi Cześkowi 200 zł. by pil­
nował pobierania jednakowych cen 
za spodnie. 

Zjawia się sekretarz Związku 
budowlanych robotników Roma­
nowski i wydaje entuzjastyczną o-
pinję o Tasiemce. 

Poznał go w roku 1903 jako ro­
botnika. niepodlegfoścowca. 

Od roku 1906 do 1918 świadek 

I byl na katordze, a gdy wrócił za-
i stał Tasiemkę nic nie zmienione­

go. 
Był taksamo ofiarny, bezintere­

sowny jak dawniej (w tern miej-
j scu Tasiemka wyjmuję chustkę i 
i ociera oczy). 
j Pozostali św. Fuks, Henrykow-
I ski i Lewandowski nic specjalnie 
! nowego nie wnoszą do sprawy. 
j . Jedynie Lewandowski twierdzi 
i że osk. Osmanowskiego zadenun-
j ciował przez zemstę niejaki Mro­

wieć. 
Dalszy ciąg rozprawy dziś rano. 

stor, min. Kiihn. wiceminister 
gen. Fabrycy, szef sztabu glów^ 
nego, gen. Gąsiorowski, szef ga 
binetu O. I. S. Z. płk. dypl. War-
tha, szef referatu personalnego, 
ppłk. Sobolta, szef gabinetu m';-, 
nistra, mjr. dypl. Sokołowski, 
szef oddz. II sztabu płk. dypl. 
Furgalski i inni. . i, 

Pobyt p. Marszalka w Pikilisz; 
kach potrwa kilka tygodni, kto-, 
re p. Marszałek spędzi wraz z, 
małżonką i córeczkami, bawiąn* 
cemi tam Już od kilku dni. 

General Dr. R. Górecki 
prezesem Banku Ge sp. Kraj. 
Upłynęło właśnie 5 lat od obję­

cia przez gen. Dr. Romana Górec 
kiego stanowiska prezesa Banku 
Gospodarstwa Krajowego. 

Na wniosek Rady MHifefrów P. 
Prezydent Rzplitej mianował po­
nownie gen. Góreckiego prezesem 
BGK na dalsze pięciolede. 

Ma drucie telegraficznym 
zbliska i zdaieka 

Nowoczesny Casanowa. W Bazylei 
odbyt sie proces znanego oszusta mię­
dzynarodowego Korna, którego poszu­
kuje 7 sądów. Kom w ciągu ostatnich 
paru lat utrzymywał stosunki i 80 ko­
bietami, z których 23 przebywa w Ba­
zylei. Żyt on na ich koszt, a poza tein 
wyhidzil od swych kochanek sumę. wy 
noszącą kilkanaście tysięcy franków. 

Odznaczenie Maeterllncka. W naj­
bliższym czasie Maurycy MaeterPnck 
otrzyma tytuł hrabiowski. Od paru lat 
przedstawiciele nauki I sztuki otrzymu­
ją w Beigj: tytuły szlacheckie. Sprawa 
podniesienia Maeterlincka do godności 
hrabiowskiej jest definitywnie zdecydo­
wana i następuje na wyraźne życzenie 
króla Alberta, który w ten sposób chce 
uczcić największego pisarza belgijskie 
go. 

O zabójstwo prezydenta Francll. 
Termin procesu Gorgulowa mordercy 
prezydenta Pawła Doumera ulegnie no­
wemu odroczeniu. Obrońcy Oorgułowa 
domagają się ponownego zbadania po-. 
czytalności zabójcy. 

Powrót z wygnania. Do Santiago de 
Chile powróci! samolotem z Argentyny, 
idzie byl na wygnaniu, b. prezydent 
Ibanez. 

Konferencla Gandbiego.- Dziś odbę­
dzie się w Bombaju spotkane Gandbie­
go z inspektorem generalnym więzienni 
ctwa w Indiach, Doyle. W kolach poli­
tycznych przywiązują wielką wagę do 
tego spotkania. 

Odznaczenie Sokołów polskich. Na 
zebraniu Międzynarodowe! Federacji 
Gimnastycznej w Pradze, urzędującym 
pierwszym wiceprezesem wybrany zo­
stał prezes związku sokolstwa polskie­
go oraz pełniący obowiązki prezesa 
sokołów słowiańskich p. Adam Zamoy 
ski. Sprawę udziału kobiet w federacji 
gimnastycznej powierzono naczelniczce 
sokolic polskich, p. Jadwidze Zamoy­
skiej. 

Trąba powietrzna w Niemczech. Nad 
miastem Muenster przeszła dziś trąba 
powietrzna, zrywając dachy 1 niszcząc 
drzewa. Trąba sięgała 40 metrów. Po-
suwała się ona z dużą szybkością v 
kierunku wschodnim. 
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ANTONI MARCZYŃSKI 
-»2) 

Władczyni podziemi 
\ — Tylko z czego? 

— Poprostu z czarnego sukna 
Urodziwa turystyka zaperzyła się srodze, 

tęcz pani von Rhynfeld co prędzej odciągnęła 
Edwarda. Nie taiła się zbytnio z tern, że jest o nie­
go piekiełnie zazdrosna. 

Uprowadziła go na niższy pokład i w pew­
nej chwili przeszli obok Ludwika Erdtrachta, 
przebranego stale w strój pielęgniarki Posły­
szawszy kHka polskich wyrazów. Ludwik drgnął, 
odwrócił sie i. postawiwszy kołnierz płaszcza. 
zaczął iść w pewnej odległości za tą parą ro-
d a k ó w _ 

Jeden z stewardów wyszedł na pokład z gon­
giem. Pierwszy • sygnał przypomniał pasażerom, 
że pora zejść do kabin i przebrać się w strój wie­
czorowy do otradu. 

Ludwik Erdtracht polecił przynieść sobie 
oKad do kab ny. jaką zajmował wraz z Haitią. 
Nauczony doświadczeniem, nie odstępował 
dziewczyny prawic na krok. choć wabiły go echa 
muzyki, dobiegające tutaj przez olwarty :hi-
rni.-iator. 

— Zabawie sie w powrotne] drodze — po­
cieszał sie — no. a przedewszystkiem w Casa­
blance. Tam ci zapłacę za wszystko! — odjzra-

ż?.ł się. posyłając nienawistne spojrzenie Hani, 
która pod wpływem częstych zastrzyków zmi+ 
zerniala ogromnie i tępym wzrokiem wpatrywa­
ła się w leżące przed nią owoce... — Jedz! — 
huknął ostro. 

Posłusznie spełniła to zlecenie, chociaż czu­
ła wstręt do jedzenia i pogrążała się znowt 
w otchłań kamiennej apatji. 

— Marsz spać! — zakomenderował Lud wił 
już koło godziny dziesiątej. 

— Kiedy ja nie jestem wcale śpiąca, pro 
szę siostry. 

— Mało mnie to obchodzi... Wyglądasz, jal 
zmora i musisz'nabrać sił. Spać, mówię! 

Zapędził Hanię do łóżka, a sam zabrał się d( > 
przeglądania francuskich czasopism, jakie żaku 
pił na odjezdnem z Marsylii. Ta lektura zajęła mu 
dobre dwie godziny, a potem przyszła kolej n< 
rozmyślania. Ich tematem stała się przedewszyst 
kiern para rodaków, odbywających podróż rów 
nież na pokładzie statku „Marechal Lyautey". 

— Tego bubka nie znam — monologował, ma 
iąc na myśli Edwarda Ropskiego. — ale Ją. hrri 
hm.... ją chyba kiedyś spotkałem w życiu. I boj-
daj. że nie tak dawno... W każdym razie bardzo 
Przystojna kobieta... Ten burbek nie nudzi sic 
chyba w jej towarzystwie. Zazdroszczę mu... 

Wbrew przypuszczeniom Ludwika Erdtrach-
fa ..ten bubek". czyli Edward Ropskl miał w tej 
chwili minę bardzo znudzoną i kwaśną, co nie 
uszło uwagi Tatjany Orskiej, podróżującej pod 
nazwiskiem baronowej von Rhynfeld. 

— Coś ci dolega kochanie — rzekła z tkliwo­

ścią, a kiedy zaprzeczył, dodała żartobli­
wie: — Może „bouillabaisse"? 

Wzdrygnął się z obrzydzenia na sam dźwięk 
nazwy tego przysmaku marsyiskiego, tej okrop^ 
nei zupy z ryb. krabów i ślimaków, którą się 
opychają żądni eszotyzmu turyści i cierpią po­
tem na morska chorobę nawet na stałym ładzie. 

Rozweseliła go na chwilę, lecz niebawem 
jego wysokie, pięknie sklepione czoło pokryło się 
oonowtiie zmarszczkami. 

— A może. — wtstchnęła smętnie — może ja 
ci się już znudziłam? 

— Ależ, Taniu! — Rozumując słusznie, że 
czyny są bardziej przekonywające, niż słowa, 
przywarł ustami do. jej.policzka i obsypał jej 
twarz gorącym deszczem pocałunków. — Jesteś 
wciąż inna. nowa, odmienna — zapewniał ją — 
a zawsze czarująca... Jesteś najbardziej ponętną 
w świecie kobietą i nigdy mi się nie znudzisz 
Nigdy!... 

Odwróciła głowę. JJej szare oczy spojrzały 
na Edwarda badawczo, przenikliwie, sondowały 
go nawylot. 

— Naprawdę, nigdy? 
— Naprawdę. Tanieczko. Żadna jeszcze ko­

bieta tak m' w krew nie wszła, jak ty. Ko­
cham cię! 

— Tylko pożądasz, EdzKt. 
— Czyż to nie wszystko Jedno? 
— Niestety, nie. 
— Ale pożądanie Jest głównym składnikiem 

chemicznym miłości. Bez niego ten cudny nektar 

Przynajmniej dla nas, staje się letnią wodą.. 
mężczyzn. « 

— Lecz ten twój składnik chemiczny zazwy­
czaj bardzo szybko paruje, 

—r To zależy... 
— Od czego? 
— Raczej od kogo... Od was, Taniu. Wyłącz­

nie od was. Każdy mężczyzna jest z natury rze­
czy poligamista. Jest myśliwym, wiecznie nie­
sytym ofiar. Jest., tak, to będzie najtrafniejsze 
porównanie... Jest motylem, którego nęci każdy 
kwiat. Przy każdym z nich ten motyl zatrzyma 
się w locie i z każdego radby uszczknąć trochę 
boskiego nektaru. Ale nie każdy kwiat go przy 
sobie zatrzyma, a wiele odstręczy go raz na 
zawsze... Lecz są takie kwiaty, do których . naj­
bardziej kapryśny motylek zawsze powraca i jest 
im wierny. Bo musi! Bo ten wybrany kwiat po­
siada jakiś czar niewypowiedziany, tajemniczy, 
zniewalający motyla do powrotu. I taki' kwiat 
go zatrzyma I przywiąże do siebie... 

— Póki nie zwiędnie — wtrąciła z we­
stchnieniem. N v 

— Życie motyla Jest równie nietrwałe 
— To prawda — uśmiechnęła się i porzuci 

nagle Język metafor — tylko ja, drogi Edziu, 
jestem od ciebie starsza. 

— Minimalnie. 
— Jesteś bardzo uprzejmy. Niestety różnica 

wieku miedzy nami wynosi.-
— Eh — przerwał jej wesoło — kobieta ma 

tylko tyle lat. na He wygląda, na iie sie czuje. 
&JBJU 
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D z i e c i z i e m ! i wody 

Oziec-.om .zwiedzającym ogród Zoologiczny »• Londynie. *otno jest oblewać 
• odą „małeiro- sidoryba. Uciecha jest obustronna: dla matei taziebnei i dla 

aemnoiodnego poimorka. dla '>rego kąpiel jest rozkoszą. 

Przed setną rocznicą 
śmierci Walter Scotta 

Szkocja przygotowuje się o-|ściov.>m paraniem nie zaprzestał 
becnie gorączkowo do obchodu u- pisania. cltciałoowiem dotrzymać 
roczystego setnej rocznicy ojca swego słowa. Umarł nagle, po po-
s»ego romantyzmu, jednego z wrocie z Włoch, w wieku 62 lat. 
najpopularniejszych poerów i po- | Aby ocenić piękno jeno pOAte-
wieściopisarz-y ówczesnych Wal- ści trzeba znać teren ich akcji, i 
ter Scona. ; wżyć się w hstorję AngljL tak-

i->z:*Tiy 10 był człomick. ten samo jak trzeba znać Polskę, by 
SLUOT „kanhoe" i „Waverley". moc rozkoszować się urokiem 
książek najbardziej może kiedyś irylogji Sienkiewicza. 
czytanych w Anglii. Scott, który H H i ^ i ^ ^ H B i ^ ^ B i B B i 
znal dokładnie wartość Tynkową 
każdej napisanej przez siebie no-
\te.:ki. nie zdawał sobie zupełnie 
sprawy z ich wartości literackiej-
ze znaczenia, jakie miały w Iriera-
fc.ize i z wpływu, jaki wyo/ieTały 
*eeo dzida na współczesnych. 
Wogóle nie był on pisarzem i-
deowym. raczej poświecił się li-

Na rozegranych w Drezn:e pływackich n. strzostwacli Niemiec. zdarzyło.-s o 
ki'Va niespodzianek sportowych. Miedz j innemi tntody pływaik̂ ErnstKupUNtrs 
z Bremy wykazał niespodziewanie dobrą torme, kwalifikując się do zsspplu 

olimpijskiego. ";'.'.' " 

Ci oto d*aj lotnicy niemieccy — Bertrjm (zl lewej) I Klaussmann, przelatując 
nad Australją w d. 17 maia r. b. zmuszeń.; bili do przymusowego lądowania. 
Przez kilka tygodn' dzieli lotnicy błąkał: siei w australijskiej puszczy, aż wre­
szcie po wielu tygodniach dotarli do sta ej misyjnej, która zawiadomiła tele­

graficznie o uratr-waniji lotników. 

Ho Ho, (u godzina marynarzy na morzu., 
Hallo, marinami Casola. ojcec do pana mów! 

nie poświęca się pięknemu^ćiłó-Stacja radiowa w Barcelonie 
wprowadziła piękną inowacjg. 
która obudziła zachwyt w całej 
Hiszpanii. 

Co wieczór po skończeniu 
programu radiowego, następuje 
godzina, w czas;e której mikro­
fon stacji nadawczej w Barcelo-

Proces o zrabowane pamiętniki 
alapina 

Przed sade>m paryskim drugiej i zwrócił się do niego z żądaniem jC/y |Gorkij z własnej inicjatywy herorem sowieckim. Przebieg pro-
ieraiurze. gdyż uważał, że w ten jinstancji toczy sie rozprawa, ja- wyjaśnień. Nie dowiedział się jed-
sposób można łaiao zarobić gru-1^3 wytoczył słynny śpiewak ro-jnak nigdy dokładnie, jak to wła-
be pieniądze, kióre były mu po-jsy.'5*' Sowietom za zrabowanie ściwie było z temi pamiętnikami 
trzebne na wesołe i huczne życie Um Jego pamiętników. Proces ten 

ji.adujżył zaufania byłego przyja- cesu wskazuje raczej na drugą e-
ela| i sprzedaf jego własność. 

eż zosrał do tego zmuszony 

w gronie swych przyjaciół. O nie 
Ńmertełnośc nie dbał. Najlepsze 
f «e powieści wydal nawet anoni­
mowo. 

Równie romantyczne jak jego 
dzieła było jego życie. KaTJere li­
teracką zaczął jako tłumacz nie­
mieckich romarrtyfcóiw. Pierwszą 
jego książką .był zbiór starych 
szkockich ballad i pieśni. Pisał 
szybko, nie namyślając się dłu-
pc. Miał mne kłopoty-i n e tro­
szczył się ani o styl. ani o formę. 
.Wszystko to przychodziło samo 
z siebie. 

Był właściwie kaleką, gdyż 
przez cale życie utykał na prawą 
nogę i chodził zawsze przv porno 
c y gnibej laski. Mimo to prze­
szedł pieszo we wszystkich kie-
junkach niemal całą Szkocję j An 
gdję. Już «' pięć lat po ukazaniu 
.« f. pierwszej jego powieści posia­
dał własną drukarnię, oczem jed­
nak nikt nie wiedział. Prowadził 
ją jedM z jego zauianych przy­
jąć 4L 

W przeciągu 10 lat Scott wy­
produkował wiącej powieści niż 
bardzo płodny Dickens zdołał ich 
napisać przez 20 lat. Pozatem z 
pod pióra jego wychodziły poe-

budzi w stolicy nadsekwańskiej 
olbrzymią sensację, tembardziej, 
że obrońcą śpiewaka jest słynny " 
adwokat paryski Moro Gaffieri-
stojący blisko politycznych kół 
radykalnych. Mimo to w mowie 
swpjej potępił on g-wałtowuie me- • 
tody ekspropriacyjne Sowietów, 
k'ćre nie szanują nawet własno- j 
ści morałnej swych obywateli. 

Historja tej niezwykłej sprawy 
jest następująca: Podczas wojny 1 
Szaiapjn zmuszony był wyjechać 
z Rosji- i wówczas to pamiętniki 
swoje. p. t. „Kartki z mego żyda" ' 
dał do przechowania swemu przy 
jacieiowi Maksymowi Gorkijowi. 
Ten trzymał je przez jakrś czas u 
siebie w ukryciu, aż dopóki sam 
nie wszedł w bttższe stosunki z 
rządem sowieckim. 

Przed pięciu mniej więcej laty, 
bawiąc w Nowym Jorku na wy-' 
stepach gościnnych, Szalapin uj­
rzał pewnego razu swe pamiętni-1 
ki. wydane -A formie książki, na I 
wystawie pewnej księgarni. Nie-
bawem stwierdził, że wszystkie j 
księgarnie posiadają tę .-sensa­
cyjną" książkę, która, jak się o- j 
kazało, wyszła nierytko w języ­
ku rosyjskim, ale w przekładach ; 

Si 
Z ż y c i a zmarłego ehskróla 

wentualnosc. w przeciwnym razie 
bowiem Szalapin wystąpiłby i 
przeciw Gorkijowi na drogę sądo­
wa. 

Jak wiadomo z telegramów, 
Szalapin zażądał od Sowietów 2 i 
miljonów franków odszkodowa­
nia. Przedstawiciel prawny So­
wietów broni się dwoma argumen 
tanu, z których jeden jest natury 
rzeczowej, drugi formalnej. We­
dług pierwszego. Sowiety nie zna 
ją prawa autorstwa i wszelka 
własność należy do państwa. Po 
drugie, właściwą instancja dla i 
rozstrzygnięcia tej sprawy jest i 

w i. Rodziny marynarzy?, któ­
rzy znajdują się właśnie z okte­
tami gdzieś na pełnem^ mor ju\ 
mogą przemawiać do swych 
bliskich, opowiadać im w ciągu 
paru minut o tern, co siędzióje 
w domu. ., ,' i1 

Na wszystkich statkach hisz­
pańskich marynarze zbierają, sie 
o oznaczonej godzinie przy gło­
śnikach, -.', • , 

by słuchać wieści od swoich.' 
A w kraju, na lądzie nletyłko 

rodziny słuchają tej rjiezwyktel 
godziny. - Radiosłuchacze'h^śi-
pańscy przysłuchują się itMHU 
jak starzy rybacy, specjalnie 
przybyli z głębokiej prówlWit 
do Barcelony, > '" ,'. 
przemawiają do swych synów. 

pływających po dalekich mo­
rzach. . . . ' 

Co noc rozlega się.glos spea­
kera z Barcelony: 

— liallo, hallo. zaczyna .śie 
godzina marynatzy na petitem 
morzu. Baczność, marynarz 
Enrico Casola na okręcie „Ma­
dryt". Pański ojciec będzie rio 
•pana mówił..." 

A potem rozlega sie starczy 
głos. nieco drżący ze wzrusze­
nia, głos, co opowiada now.irjkl 
z domu i !sąd w Moskwie. 

Sędziwy Moro Gaffieri. usły-1C™!!.?*!?"- c_hJ??5,!.' &££iSS^ 
szawszy te wywody, aż zakipiał 

zjt i cenne listy. Byf ułubłonym I na wszystkie języki europejskie. 
poetą króte Jerzego IV. który I Oburzony i dorkniecy do żywe-
pointósl go do stanu szlachecki- j - o tą niedyskrecją GorkijaJ 
go, zaszczyt, który przedtem ni­
gdy nie spotkał żadnego pisarza. 
Scott zarabiał 10 tysięcy tumów 
rocznie- a wydawał mało co mniej 
nrż dwa razy ryle. Nic też dziwne 

-.go że nagie stanął przed ban­
kructwem, mając 100 tysięcy fun­
tów długów. Prosił swych dłużni­
ków. o zwłokę i w ciągu roku za­
robił 20 tysięcy funtów, a w cią­
gu .sześciu lat prawie nieustannej 
p racy zdołał spłacić trzy czwarte 
długów. By? to jednak zbyt wiel­
ki wysiłek nawet dla jego niespo­
żytego organizmu. Tknięty czę-

Fctografja z przed lat blfsko 20-tu, orź odstawia uroczystość zaślubin ekskróla 
Portugalii .Manuela II z niemiecką ksie żnczką Augustą - Wrtctorją von Hohen­

zollern - S igmaiingen-

z oburzenia i w dosadnych sło­
wach napiętnował postępowanie 
Sowietów jako bandytyzm i zwy­
czajny rabunek. 

— Jeżeli zabiera sie majątek 
bogaczowi, — mówił, — aby ob­
dzielić nim biedaków, to można 
to jeszcze zrozumieć i usprawie­
dliwić. JeżeH jednak artyście wv-

jdziera się jego myśli, pozbawia 
się go niezaprzeczonej jego wła-

• sności duchowej, aby z niej kuć 
I pieniądze, to takie postępowanie 
jzasługuje na jak najsurowsze po-
' tępienie. 

Wyrok w tej sprawie będzie 
ogłoszony za kilka dni i doręczo 
ny stronom zainteresowanym na 
piśmie. 

Charlie Chaplin uzdrawia kryzys... 
i śmieje się w hutak z nieudolności fachowców 

W Lozannie setki ekonomistów! 
radzą nad sposobem skręcenia 
karku kryzysowi. Na całym świe­
cie, we wszystkich stolicach, uni­
wersytetach. gabinetach uczonych. 
rodzą się i umierają śmiercią natu­
ralną tysiące orojektów uśmierce­
nia kryzysu. 

Radio warszawskie 
DZIS 

WARSZAWA. (Dhw. fali 141U rn). 
11.58: Sitnał CZJM. Helnał z z Kra­

kowa. 
12.45: PIT«T. 
13.35: P IW-
15.10: Płyty. 15.35: Płyty. 
IMO; Feljeiog .Rozkosze jazdy ka-

lakiem". 
17: Koncert solisto*. 
18: Odczyt .Walka starych z miod­

ni". ISJO: Muzyka lekka 
19.45: _Pr?e*ł*J rolticzei prasy n 

granicznej". 
30: Koncert symfoniczny ork. Pilh. 

n r t Ł XM: f*e!jetoo -Nad polskieB" 
•orzem". 

21X15: D. e. bacerts. 
27: Mazyfca uneczna. 
Z230: Muzyka taneczna. 

JUTRO 
WARSZAWA, (W«. W 1411* «.). 
1138' Srsiat czasu. Hejnał z Kra-

11-45: Ptyty. 
I3J6: Płyty. 
15.10: Płyty. 15J0: Wiadomości »oJ-

*kcwe i strzeleckie. 15/40: Audycja dla 
Ll;'*ci. 
,16.05: Muzyka dla dzieci. 
,17: Koncert popularny. 

'«• Odczyt Jlowe państwo Maodźur-
18.20: Felieton ^wieto morza". 
Muzyka taneczna-

ił.15: Odczyt ..Książka rolnicza". 
•0: Koncert moz>-ki lekkiej. 2045: 

Ha widnokręgu". 
21: D. c koncertu. 
2»/«: Ulłory Chopina. 22.50: Muzy-

. ka taneczna z Ciechocinka. 

WHOZUiEHY: 
Dlii: CuceniI. 
Jutro: WeroąBd, 

Ten radzi to, tamten — owo. ten 
zaleca inflację, tamten — deflację. 
temu wydaje się zbawienną autar-
kia, tamten wierzy świecie w li­
beralizm celny. Im więcej dokto­
rów radzi nad łożem chorego, tein 
gorzej ma się cbory, tern zdrowiej 
ma sie choroba. 

Znakomity humorysta, Charlie 
Chaplin zdecydował się w chwiii 
dobrego humoru i pomysłu, ośmie­
szyć i wykpić manję kryzysową 
eskulapów. 1 wykona! to na swój 
sposób — podnosząc do kwadra­
tu groteskową bezradność kuracji 
ekonomicznej. 

Najzabawniejsze przecież w tej 
zabawnej historii jest to, iż Ame­
rykanie nie zorientowali się nara-
zie w treści groteskowego skeczu 
Charlie'go i — jak donoszą depe­
sze z Hollywood — traktują po­
mysł chaplinowski na serio. 

Na czem polega terapia wynale­
ziona przez Chaplina? 

Gfenjalny komik zaleca wypusz­
czenie nowej waluty na sumę 35 
miliardów dolarów (cyfry nie prze 
rażiją Charlie'go). poręczonej przez 
Aliantów. Charlie ręczy słowem 
honoru (uśmiechając się lekko), iż 
ta kuma, o którą wzbogaci sie >}-
biei: pieniężny świata, uleczy cho­
ry organizm gospodarki świato­
we.. sprowadzi ..boom" w busines 
sie i przepędzi kryzys do krajów. 
gdzie pieprz rośnie. 

Charlie, jak zapewnia z całą po 
watą reporterów i swoich znajo­
my :h. wpadł sam. absolutnie sam. 
na pomysł usanowania kryzysu. 

Eskulapom - ekspertom, trudzą­
cym sie od tylu lat nad uzdrowie-
niem świata, należała się już daw­
no laka lekcja od kogoś, kto śmie­
je się gorzkim śmiechem ironii i li­

tości nad kalectwem czynów i za­
mierzeń ludzkich. 

bliższy urlop spędził koniecznie 
w domu 

i żeby w najbliższym porcie 
spytał o paczkę. 

A potem: „Hallo. hallo. mary­
narzu K. na parowcu „Bilbao;", 
żona chce z panem mówić!" \': 

I młoda Hiszpanka opowiada 
poprzez fale eteru o dzieciacfu 
drobnych kłopotach i sprawach 
domowych. 

Skarb na strychu 
Niejaki Dupuis mieszkaniec Rouen, 

porządkując na strychu i przewracając 
ram rozmaite straty, znalazł pięć. obra­
zów, które otrzymał w swoim czasie od 
słynnego malarza Gau2uin'a, jako, za­
płatę za dług. 

Obrazy wydały się poczciwemu mięsa 
chuchowi taik wstrętne, ze wyrzucił je 
coprędze) na strych. OdnalazlszyTle,'0-
becnie, postał je na licytację w salon'* 
sztuki w Rouen, gdzie przyjezdny pary-
źanhj specjalista nabył je za śmieszna. 
cenę 500 franków. 

Ga*iguin'a obrazy mają dzisiaj cenę, 
dochodzącą do dziesiątków jysięcyfran . 

k ó w . ' . •: 

Co wróża gwiazdy na di eń 8 lipca! 
OM lepiej URlknai dyskussyj i sporo* 

Cena 30 
* 

[manifestowania się 
; ujemnych w-plywów 
kosmicznych mogą 
one przybrać nie­
pożądana zaciętość I 
ostrość. 

• • Juz wczesne go 
dżiny ranne mogą nam przynieść Jakieś 
złudzenia, niejasne sytuacje, albo też 
zetknięcie się z ludźmi, nie zasługują­
cymi na zaufanie, którzy zapragną wy­
korzystać naszą łatwowierność. Mozę 
się do tego dołączyć nerwowy niepo­
koi, nieporozumienia z obcymi i słowa 
niepotrzebne. Wszystko to może za­
znaczać się Jeszcze krótko przed godz. 
10-ta. 

Później, między godz. ll-tą a 12-ta 
ujemne wpływy kosmiczne nie obiecu-
;ą powodzenia w naszych wysiłkach 
życiowych, możemy bowiem wówczas 
'dczuwać wprawdzie wzmożona chęć 
czynu, pragnienie postawienia na swo 
lem I przeprowadzenia swe) woli — 
ale będzie to połączone ze zbytnia hn-
nnlsywnośclą. podrażnieniem, pośpie­
chem lub gwałtownością, która może 
łatwo doprowadzić do kldinŁ soorów.l 

Bowiem na skutek nieporozumień — przedewszystki^mw 
stosunkach z osobami płci odmiennej, 
•o 'ównież i wojskowymi., lub przedsta­
wicielami techniki I sportu. 

Później te ujemne wpływy kosmicz­
ne beda stopniowo ustępować, a wie-
,:/iir zapowiada sie dodatnio, obiecując 
ekspansje życiową i powodzeme tuWa 
rzvskie — zwłaszcza w stosunkach z 
nfobami wyże) Molaccml. Te dodatnie 
wplywv kosmiczne będą się manifesto­
wać po godz. 20-eJ. 

Dziecko dziś urodzone — subłdne. 
nerwowe, nuzwykle wrażliwe — oka­
że skłonność do zbytniego pośpiechu 1 
zazdrości. J. S..D. 

o n o . • 
CWOCE POŁUDNIOWE WRESZOIE 

POTANIEJĄ 
Wśród owocarzy warszawskich kur-

auia pogłoski, że w połowie bież. mie­
siąca nadejdą do Polski pierwsze trans 
porty owoców sowieckich z Kryrrtu. 

Owoce sprzedawane będą po ba-dzo 
niskich cenach, przez co zostanie wre­
szcie przełamany monopol. Jaki fak­
tycznie posiada w tym zakresie kilku 
hurtowników warszawskich, 

> 
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W łrosEB o usprawnienie organizaeyj Straży Pożarnych 
Na terenie Województwa Bia-

V lin kii fu w dobie obecnej ist­
nieje SG5 straty pożarnych, w 
tam kilkanaście zakwalifikowa­
nych przez Związek Wojewódz­
ki jako wzorowo zorganizowa­
ne. Na tej podstawie zakłady 

ubezpieczeń od ognia przy po­
borze składek ogniowych udzie­
lają właścicielom nieruchomości 
w miejscach siedziby tych straży 
odpowiednichrabatów od 5 do 
25° °. 

Biorąc pod uwagę systema-

Dzieci polskie z Niemiec 
na Koloniach letnich w Polsce 

W dniu 1, 5 i 6 lipca przy­
jechały dzieci polskie w liczbie 
ponad 1300 z Niemiec na ko-
lonje zbiorowe, zorganizowane 
przez Towarzystwo Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży Polskiej 
w Niemczech wzgl. do rodzin. 

D z i e c i pochodzą z Prus 
Wschodnich, Pogranicza, Śląska 
Opolskiego, Lipska, Drezna, 
Berlina, Hanoweru, Hamburga 
i okolic. 

Dzieci przyjechały przez na­
stępujące punkty graniczne: 

Osobiste 
Naczelnik Głównego Urzędu 

Pocztowo-Telegraficznego Bia­
łystok I Aleksander Sienczew-
ski z dniem dzisiejszym rozpo­
czął 6-cio tygodniowy urlop 
wypoczynkowy. 

Zbąszyń, Rawicz, Miasteczko, 
Tczew, Jamno, Łagiewniki i Ja-
nielnik. 

Na punktach granicznych po­
dzielono dzieci na odpowiednie 
grupy, odżywiono i wysłano w 
w dalszą drogę. 

tyczne obniżanie, a w wielu 
wypadkach całkowity zanik za­
siłków samorządowych, które 
ze względu na swój stan orga­
nizacyjny mają stałe i niezbęd­
ne wydatki. Rada Wojewódzka 
postanowiła przedsięwziąć od­
powiednie kroki i wystąpić do 
instytucyj ubezpieczeniowych, 
w szczególności do Powszech­
nego Zakładu Ubezpieczeń Wza­

jemnych, aby na przyszłość ra­
baty te były przekazywane za­
interesowanym strażom celem 
utrzymania ich na dotychczaso­
wym stopniu sprawności. 

Wobec takiego obrotu spra­
wy Rady Miejskie dojdą chyba 
do przekonania, że należy stra­
że subsydiować aby ochronić 
współobywateli od podwyżek 
asekuracyjnych. 

Dziś rozpoczynała się zawody konno 
0 MISTRZOSTWO ARMJI 

Do Jurowlee na plażę autobusy 
W sobotę i niedzielę 9 i 10 

bm. kursują przez cały dzień 
autobusy do Jurowiec. Pierw­
szy wóz odchodzi z Rynku 
Kościuszki (przystanek linji D) 

o godz. 9-ej rano. 
! Dokładne rozkłady umiesz­

czone są na tablicy danego 
przystanku, 

Dziś 8 bm. rozpoczyna się o 
g. 8-ej próba ujeżdżania konia 
w koszarach 10 p. uł. 

Godz. 12-ta próba władania 
bronią białą i palną koszary 
10 pułku ułanów. 

Ceny miejsc: Loża kryta 15 zł. 
kupon do loży 3 zł., kupon do 
loży głównej 1,50 gr., kupon do 
loży bocznej 1,50 gr., stojące 
30 gr. Ucząca się młodzież i 
i wojskowi 50" 'i zniżki. 

Dla uniknięcia kurzu 
lnic|atywa Magistratu 

Magistrat we własnym zakre-1 wickiej olejem drogowym dla 
sie przystąpił do pokrycia Alei uniknięcia kurzu w związku ze 
11 Listopada do szosy barano-1 stałym ruchem do boiska. 

Nie zdążył wyjść z więzienia 
W dniu 6 b. m. 19-letni zło­

dziej Jan Zelmański zdążywszy 

Wcielenie do szkół podchorążych 
Jak się d o w i a d u j e m y z 

P. K. U., poborowi i ochot­
nicy z cenzusem zostaną w br. 
wcieleni do szkół podchorą­
żych rezerwy, kawalerii, arty­
lerii, łączności, saperów i sa­
nitarnej szkoły w dniach 12 i 
13 sierpnia, a do szkoły pod­
chorążych rezerwy piechoty w 
Zambrowie w dniach 12 i 13 
września. 

Przed Marszem Dwlaźdzlsfym 
DRUŻYN STRZELECKICH 

Przygotowania do niedzielne-1 kiego i 1 z pow. grodzkiego 
go marszu Gwiaździstego są w 
pełnym toku. Wczoraj odbyło 
się pod przewodnictwem dyr. 
Zaremby zebranie Kierownict­
wa Grodzkiego, które organizu­
je ten marsz. 

Dotychczas do marszu zgło­
siło się 7 drużyn: 2 strzeleckie, 
1 policyjna z pow. wysoko-ma-
zowieckiego, 1 drużyna z pow. 
sokolskiego, 2 z pow. białostoc-

Oświadczenie 
Wobec ukazania się w jed-

nem z wczorajszych pism miej­
scowych napastliwego i znie­
sławiającego mnie paszkwilu, 
redaktora odpowiedzialnego te­
go pisma pociągam poza wnie­
sieniem sprawv do Syndykatu 
Dziennikarzy Białostockich jako 
władzy korporacyjnej, do od­
powiedzialności przed Sądem 
Koronnym. 

(—) Czesław Ancerewicz. 
Yiceprezej Syndykatu Dz. Bial. 

red. OfL WŁuL Bial. 
Białystok. 6.YH-32 r. 

I -

Program rozgłośni 
Piątek 8 lipca 

Godz. 19 — 19.45 K o n c e r t , 
19.45 — 19.55 Odezyt Związku 
Obrony Kresów Zachodnich, 
1955 — 2030 Koncert, 2030 — 
20.45 O szkolnictwie zawodo-
wem (ciąg dalszy), 20.45 — 22 
Koncert. 

Białystok. 
Jak zapowiadaliśmy wszyst­

kie drużyny biorące udział w 
tych zawodach wyruszają o g. 
6-ej rano. Przybycie do Białe­
gostoku, na Rynek Kościuszki, 
obok Mogiły Nieznanego Żoł­
nierza, spodziewane jest około 
godz. 1-ej w południe. 

Wyszła z domu 
i nie wróciła 

W dniu 4 b. m. z mieszkania 
przy ul. Sobieskiego 18 wyszła 
Elżbieta Dominik, lat 42, umy­
słowo chora, która, dotąd nie 
wróciła. Rodzina wszczęła po­
szukiwania. 

Czas trwania służby w pie­
chocie wyniesie 12 miesięcy, a 
w innych rodzajach broni—13 
miesięcy. Ze względu na ogól­
nie skrócony czasokres służby 
czynnej dla poborowych i o-

chotników z cenzusem, ulgi z 
tytułu posiadania 2-go stopnia 
p. w. nie będą stosowane. 

| Do szkół podchorążych rez. 
w b. roku będą wcieleni wy­
łącznie poborowi z cenzusem 

W ucieczce o d życia 
Brzytwą poderżnęła sobie gardło 

W dniu 6 bm. w lesie Zwie­
rzynieckim obok cegielni Dojli­
dy znaleziono trupa kobiety z 
poderzniętem gardłem. Okazało 
się, że jest to 22-letnia Estera 
Sztejn (ul. Sucha 1), która po­

pełniła samobójstwo na tle ner-
wowem. 
| Znaleziono przy niej futerał 

od brzytwy i list w języku ży­
dowskim do rodziców, aby nie 
przejmowali się jej śmiercią. 

Nagły zgon żebraka na ulicy 
Dnia 6 b. m. 74-letni żebrak 

Nikodem Borowy, mieszkaniec 
wsi Huta pow. augustowskiego 
przechodząc ul. Rynek Kościusz-

i obok skweru, nagle upadł. 
o drodze do szpitala żydow-

kiego, nie odzyskawszy przy­
tomności zmarł. 

Pokąsany przez wściekłego psa 
We wsi Olmonty pow. biało­

stockiego wściekły pies pokąsał 
30-letniego Wincentego Dzieni-

>a, który przybył do Białego­
stoku i poddał się zastrzykom 
>rzeciwko wściekliźnie. 

Na gorącym uezynlu u Kapelmistrza 
Na gorącym uczynku usiło­

wanie kradzieży w mieszkaniu 
kpt. rezerwy Żołobinskiego (ul. 
Przygodna Nr. 1) zatrzymano 

Jana Sadowskiego i Lejbę Ka-
styna. 

Przekazano ich wojskowej 
darmerji. 

posiadający ukończoną szkołę 
średnią ogólnokształcącą z ma­
turą lub równorzędną szkołę 
zawodową. 

Poborowi, posiadający 6 do 
8 klas szkoły średniej ogólno­
kształcącej lub egzamin spec­
jalny w myśl art. 49 Ustawy o 
powszechnym obowiązku woj­
skowym do szkół podchorążych 
rezerwy powołani nie będą i 
zostaną wcieleni do pułków ja­
ko zwykli poborowi. 

Prośby takich poborowych o 
powołanie do szkół nie będą 
uwzględnione i pozostaną bez 
odpowiedzi. 

zaledwie wyjść z więzienia, 
skąd został zwolniony przed­
terminowo, skradł 2 ubrania w 
sklepie Motela Warata (ul. Ry­
nek Kościuszki Nr. 29). 

Został powtórnie osadzony 
w więzieniu. 

Bez konia z wozem 
Mieszkaniec przedmieścia Bia-

łystoczek p. Antoni Rutkowski, 
będąc na terenie gminy zabłu­
dowskiej pozostawił bez opieki 
konia z wozem, które mu skra­
dziono. Straty wynoszą 300 zł. 

Kradzież bielizny 
Złodziej dostał się do miesz­

kania Symchy Morgenszterna 
(ul. Jurowiecka 13), skąd skradł 
bieliznę wartości 75 zł. 

ZdtiWĄ; licznie ópa&fią 

SLE3EK , Nr 
c&*vu ze. &. io - z JO 

żanc 

Materiał na spodnie 
Z wozu Stanisława Wiśniew­

skiego (mieszk. wsi Mężenin 
pow. łomżyńskiego) w czasie 

0 upewnienie warsztatom rolnym zdrowego kredytu 
Z obrad Wydziału Powiatowego 

i 

Tragiczna śmierć 
podczas lekcji pływania 
W dnia 6 b.tn. o godz. 9 min. 

40 rano 18-letni Stanisław Kra­
sowski (al. Fabryczna 37) z za­
wodu piekarz, podczas lekcji 
pływania na'sławie na terenie 
gm. Dojlidy na skutek paraliżu 
serca utonął. 

Jeszcze jedna kradzież 
w K a s i e C h o r y c h 

Za pomocą podrobionego kla­
czą złodzieje dostali się do lo­
kalu Kasy Chorych przy ulicy 
św. Rocha Nr. 3 skąd skradli 
różne instrumenta dentystyczne 
ma 200 zł. 

l7i ę c i e 
zawodowego złodzieja 
Policja zatrzymała zawodo­

wego złodzieja Pawła Sławiń­
skiego jako podejrzanego o do­
konanie szeregu kradzieży na 
terenie powiatu sokolskiego. Zo­
stał on odstawiony do ' poste­
runku policji w Korycinie. 

E i £ t ł ftamteriBdBwe 
topem złodziei 

Ze składu artykułów tech­
nicznych p. Herca Neumarka 
fal. Marszalka Piłsudskiego 14) 
skradziono części samochodowe 
ogólnej wartości 400 zł. 

W ogniwie zagadnień gospo­
darczych kraju kwest ja kapita­
lizacji wewnętrznej zasługuje na 
szezególną uwagę i staje się 
sprawą pierwszorzędnego zna­
czenia wobec niewątpliwych 
wartości, jakie wnosi do na­
szego organizmu gospodarczego. 

Akcja zorganizowania i za­
pewnienia warsztatom rolnym 
zdrowego kredytu wysuwa się 
również na czoło ważnych za­
dań polityki gospodarczej i 
państwowej. 

Wychodząc z powyższych 
założeń Wydział Powiatowy 
S t a r o s t w a Białostockiego 
doszedł do przekonania, że re­
alizację tak pojętego poglądu 
na te zagadnienia mogą w du­
żej mierze podjąć i rozwijać 
instytucje kredytu społecznego, 
jakiemi są: Spółdzielcze Kasy 
Stefczyka i gminne Kasy Po­
życzkowo-Oszczędnościowe. 

Stwierdzając w zasadzie po­
żyteczność obu typów instytu­
cyj, Wydział Powiatowy, jako 
reprezentant zbiorowej woli 
społeczeństwa powiatu Biało­
stockiego, uznaje jednak za rzecz 
wskazaną, aby między temi in­
stytucjami nastąpił podział sfery 
zainteresowań w sensie prze­
znaczenia pewnych terenów do 
wyłącznej rozbudowy sieci spół­
dzielczych kas Stefczyka i pew­
nych terenów do częściowej 
wzgl. wyłącznej działalności 

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" 
ul. Legionowa Nr. 1. Telef. 11. 
Przyjmoją 
wszelki* obttalanki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 

gminnych kas pożyczkowo-
oszczędnościowych. 

Przy sposobności Wydział Po­
wiatowy, będąc dalekim od chęci 
rozstrzygnięcia kwestji, który 
z typów kas (kasa gminna, czy 
kasa spółdzielcza) jest właściw­
szy dla kredytu ludowego u-
waża jednak za stosowne pod­
kreślić pewne cechy gminnych 
kas pożyczkowo-oszczędnościo-
wych, które nadają im szcze­
gólny charakter. 

Prawno-połityczna osobliwość 
kas gminnych pożyczkowo-osz-
czędnościowyeb związanych z 

strojem gminnym i co zatem 
dzie, poręka gminy za wszel-
ie zobowiązanie zaciągnięte 

przez kasę wobec osób trzecich, 
zapewnia większe bezpieczeń­
stwo lokowanym w nim wkła­
dom. 
j Praktyka nadto wykazała, że 
szczególnie tam, gdzie ludność 
nie jest jeszcze dojrzała do 
wytworzenia stowarzyszeń kre­
dytowych, opartych na odpo­
wiedzialności stowarzyszonych 
(spółdzielni) kasy główne mają 
dużą rację bytu. 

Wreszcie ważny jest ' i ten 

Kajakami na Zlot W o d n y 
Jak już pisaliśmy, w związku 

ze zbliżającym się Zlotem Wod­
nym na jeziorze Garczyńskiem 
na Pomorzu wyjeżdża z miej­
scowego hufca harcerskiego re­
prezentacja drużyn żeglarskich. 

Jak się dowiadujemy, kon­
centracja drużyn z województw 
Białostockiego i Wileńskiego 

(100 kajaków) odbędzie się w 
Grodnie. 

W dniu 10 b.m. o godz. 16-ej 
kajakowcy wyruszą z Grodna 
kajakami drogą wodną na Po­
morze, gdzie w pierwszych 
dniach sierpnia odbędzie się 
międzynarodowy Zlot skautów 
wodnych. 

Za 300 zł. można kopić męża 
Mieszkaniec ul. Sienkiewicza 

izraelita p. X. przed 6 miesię-

Podczas nieobecności 
domowników 

Z mieszkania Eugenji Szysel 
(uL Fabryczna Nr. 14) podezas 
nieobecności domowników zło­
dziej skradł kołdry wartości 
100 złotych. 

x 

Dr. Neumark 
CknkT iturfun, ńtru I MMsIawM 
Pnylmnlt ad | « U U—12 I e*\3—• « 
Białystok, ml. Kilińskiego 11, 

Ttlcloa Nr. 6-06. 

camt ożenił się, jednak źle żył 
z żoną, ponieważ miał kochan 
kę-Rosjankę, której mąż znaj' 
duje się w Rosji. Obecnie pan 
X. rozwiódł się z żoną w rabi­
nacie, a jego kochanka zapła­
ciła żonie odstępne za męża 
300 zł. 

Popierajcie L. 0. P. P. 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTOW 

Blartitok, Masowiecka 5 (Skosy 
Rynek) Ul. 1.38. 

P o r a d a 3 xl. 
Wiiyitkie ipeclalnolci: Choroby we­
wnętrzne, nerwowe, dzieci porady dla 
matek karmiących, akoazerja, kobiece 
i porady dla ciężarnych, chirurgiczne, 
•korne t weneryczna, oczu, nota. gardła 
i uazu. Oraz gabinet dentyityczny, 
Rentgen, analizy, leczenie iwiatłem 
1 elektrycznotcią po cenach lecznicow. 

Dolazd antobniem D . 

moment, że kredyt udzielany 
przez Państwo łatwiej może 
dotrzeć przez kasy gminne tam 
gdzie jest potrzebny, aniżeli 
przez organizacje spółdzielcze, 
które statutowo działać mogą 
tylko wśród swoich członków. 

Niemniej istotny jest dla kas 
gminnych przywilej ściągania 
swych należności w trybie ad­
ministracyjnym, co umożliwi 
im przejście na kredyt zabez­
pieczony skryptem dłużnym, 
bardziej właściwym dla stosun-
nków wsi, aniżeli kredyt wek­
slowy. 

Czego n ie kradną? 
Złodziej wykorzystał nieo­

becność domowników w miesz­
kaniu Piotra Kajewskiego (ul. 
Sienkiewicza Nr. 99) i skradł 
parę butów. 

1: 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

M. Frausztetera, ul. Sienkiewi­
cza 63, Anny Hałłajowej, róg 
Sienkiewicza i Rynku Kościuszki 
i W y s o c k i e g o na Piaskach 
Piękna 2. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

przejeżdżania obok tunelu na 
szosie barano wickiej złodzieje 
skradli materjał na spodnie i 
artykuły spożywcze. 

Pod zarzutem kradzieży za­
trzymane Piotra Lenczewskiego 
i Stanisława Czyżewskiego. 
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Z garażu 
samochodowego 

Złodzieje dostali się do ga­
rażu Józefa Kudzewicza (ulica 
Botaniczna 7), skąd skradli 
części samochodowe ogólnej 
wartości 500 zł. 

Widowiska 
A P O L L O 7, 845, 10l5 

LILJOM 
w roli głównej 

C H A R L E S F A R R E L 
C e n a o d 6 5 Ąr.  

„MODERN' Geny od 6 5 or. 

Ponadto DOOBTEH D Ź U i p u r 

POLONIA Pocz. o godz. 63 0 

Tajemniczy Dżems 
Ponadto dźwiękowy tyg. F0XH 

AJCZUL5ZA 
NAJCZULSZYCH 

>l łOO HvD 
PRZECIWODBLASKOWA 

LUMICHROHE 
8ŁONV6xO,6KxH SA.OBECMIEDOSTABCZAMEPO 

Ogloniiia 

M ieszkaniu 5-cio 
pokojowe z wy­

godami do wynaję­
cia. Pałacowa 16. 
Tamże pokój ume­
blowany. 

Złoż ofiarę 
— NA — 

ROZBUDOWĘ 
SZPITAlift-

POLSKIEGO^ 
Cz. Krzyża 
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